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Poranny brzask odchylał już oponę nocy,  
zegarek hrab;ego oznajmił złotym d źw ię­
kiem godzinę czw a rtą , a wysłanych ludzi  
jeszcze widać n ie  było. Osobom składającym 
tę  małą karawanę zaczęło  coraz bardziej 
dojmować pragnienie; rów nie  państw-c jak 
s łudzy z wielbieni utęsknieniem poglądaliku  
stron ie ,  z której w ybaw cy nadjechać mieli.  
Szarańcza od godziny dwunastej w nocy za­
chowała się spokojnie. Na powozach i w fał­
dach sukien, w których  podróżni nocleg  od­
b y l i , panowało w ielk ie zn iszczenie. W szę­
dzie  leżały  krocie zgniecionej szarańczy , 
n a w et  z karety zaczęto w yrzucać martwe  
trupy natrętów7.

Po u p ły w ie  godziny, która czekającym ,  
dniem całym  była, spostrzeżono w dali,  w je ­
dnym kiernnlui wzlatujący tuman szarań­
czy. Poczet ludzi na koniach, zbliżał się po­
śród chmur sp łoszonego owad u. W krótce  
stanął orszak ten u pow ozu z poezlmistrzem  
ostatnfćj stacyi na czele .  Zmartwiony m ie­
szkaniec Malej Rossyi, ruszy ł sam vv drogę,  
dla un iew inn ien ia  się przed jenerałem  z n ie ­
posłuszeństw a swych podległ} ch.

»Jemszczvkowie sa winni«, rzek ł stana-v  ̂ti '  ' o
w szy  u karety hrabiego, »i najsurowsza n .e  
m inie ich kara.«

Jenerał o św iad czy ł ,  ze" :m to przekrocze­
n ie  za p o m n i , jeże li  się teraz poprawia i 
spieszno jechać hędą. »A mojez karćcinpe 
konie?  niktże ich n ie  w id z ia ł?« zapytał je ­
nerał.

»Zapewrne w  dalsze zabiegły straŁ*y«, od­
rzek ł pocztmistrz , teraz .spokojnie w s t ę ­

pach się pasą. Ale w ysła łem  za niemi ludzi. 
Jeźli ich nie  skradziono, przywiodą mi je  
w7 p o łu d n ie ,  a ja Waszej E xcelency i nie za­
niedbam ich odesłać.«

Hrabiemu chodziło bardziej o k o n ie ,  któ­
rych potrzebował w K rym ie, niż o ich war-  
t o s ć , chociaż ta była dosyć znaczną.

»Ja nie chcę temu dać wiary, że moje ko­
nie mogą być skradzion'e«, rzekł jenera ł do­
b itn ie , »i spodziewam s ię ,  że mi je  dzjdaj 
jeszcze odeszlesz.«

Zmieszany poczlmislrz przyrzekł św ięc ie  
dołożyć starania odszukać k on ie ,  a pow ozy  
ruszyły śród takiej/e chmury szarańczy^ jak 
w7 dniu wczorajszym. Jednakże teraz mczna  
było już rozpoznać drogę, i konie mniej s ię
0 wadu lękały. Nie długo trw ało , a podróżni 
przeprawiwszy7 się przez kipiące rojem ob­
szary, gnali co tylko konie w yskoczyć m o­
gły  do najbliższej s tac ji ,  gdzie mieli nadzie­
ję  po tylu  trudach znaleźć przecież jakiś 
posiłek i w ypocznienie.

Nim jeszcze do stacyi dojechano, miał  
jenera ł niem ało czasu rozkazać Annie , by 
mu ów list pokazała; ale strata koni zajmo­
wała go w  tej ch w il i ,  i tein bardziej b y ł  
nią zm artwiony, że na niczyją opieszałość  
z łożyć  jej nie mógł.

»Dwieście lu idorew  hosztowały m ię ,  n ie  
licząc wydatków7 za icli przystawek* rzekł  
hrabia niby sam do siebie i niby do dam 
półgłosem .

Anna z tego rada, że hrabia rozpoczął mo­
w ę  o innym  przedm iocie, zamiast pociesza­
nia , um yślnie bardziej go jeszcze do gn iew u  
pobudzała .—wTakich konin ie  dostanie w tym
1 raju. M ałe konie tatarskie, jakie zw ylde  
są -w ilryin ie, wyglądałyby bardzo śmiesznie  
przed tak spaniała karetą!«
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»Wolałbym raczej, by je willu zjadły, niż  
żeby  jaki drab miał je komu sprzedać!* od­
rzekł jenerał.

W Odessie są zapew ne różnej rasy ko­
nie*, odrzekła Anna, »być m o ż e ,  ze z ło ­
dzieje tam je na sprzedaż przyprowadzą.*  

»Q co na to ,  c i hultaje mają za nadto do­
świadczenia w  swojem  rzemiośle.*

Gdy tak o koniach rozm aw iano , Wańko 
zw róciw szy  się z kozła do p o w o zu ,  rzekł:  
»Niech to jaśnie pana n ie  d z iw i ,  że z go ­
ścińca zboczymy. Wielu i e k łęby dymu w i­
dzimy przed sob ą , a jem szczykow ie utrzy­
m u ją , że nam grozi n ieb ezp ieczeń stw o ,  
które ominąć trzeba.*o

»Wy zapew ne tumany kurzu za kłęby dy-  
inu bierzecie*, odrzekł hrabia do służącego. 
»Może idą czum ak.. i kołami sw ych  wielkich  
w o z ó w  rozruszają kurzawę stepową.*

>?Przeciwnie jaśnie panie, jestto pożar, któ­
ry  nam drogę lamuje. D ym  nie jest tak czar­
n y ,  jak tumany kurzu , lecz s iw aw y, i roz­
kłada się szeroko*, o zw ał się lokaj.

»Cóżby w tej porze roku pożar w stepach  
sprawić m ogło? Wszak już minęła w iosna ,  
•w której chachoły*), pomimo najostrzejszych  
za k a zó w , zaw sze jeszcze szuwary i burza­
n y  podpalają«, odrzekł je n e r a ł ,  i wyjrzał 
o k n em , podczas gdy p ow óz m inąwszy już  
płytki rów  po prawej s tron ie ,  na bok zje­
chał. »Ale w  samej rzeczy, to nie są żarty, 
przed nami cały step g o r e , można naw et  
rozeznać pośród dymu w yb u ch y  p ło m ien i,  
tak już bhzko ognia jesteśmy!*

»3emszczykowie powiadają*, rzekł Wańko, 
>że ten r, rień p a l f ię  już od wczoraj, i że 
g o  w zniecono zapew ne dla odstraszenia sza- 
rnńczy.«

D am y cokolwiek się  p r ze lę k ły ,  widząc  
zmieszaną twarz jen era ła , który się d ługie­
mu w ieńcow i dymu przypatrywał. Jakoż 
w  samej rzeczy ogień jest zwyczajnym środ­
k ie m , którym osadnicy stepów swoje jarzy­
n y  i zboża od pustoszeń szarańczy ochra­
niają. Ażeby zaś icb pola i ogrody nie stały 
sie rów nież pastwą p łom ien i,  przedzielaj;, 
je  od stepów szerokiemi rowami. Szarańcza 
pierzcha częstokroć juz przed samym brzę­
kiem mosiężnych naczyń , przed dźwiękiem

i to/ź.cnui lu d z ie  m i e s z k a j ą c y  w  z iem ian k ach .

dzw onków  i bukiem w ystrza łów ; ale jeże l i  
jest  nazbyt lotem ztrudzona i zgłodniała , 
jeżeli pomimo okropnej wrzawy, pó! n i­
szczyć n ie  poprzestaje; w tedy ją ogniem i 
pożogą rozprószyć usiłują. Jednakże zdarza 
się często ,  że chociaż owady te  przed dy­
mem i pożarem ustąpią, wtedy jeszcze  gro ­
źniejszy niż szarańcza nieprzyjaciel powsta­
je. Ogień ogarnia nagle od skwarnych pro­
m ieni słońca wysuszoną t r a w ę , wjada sig 
w c iern ie ,  b urzan y , i sroząc się na w szy ­
stkie strony płomienistą p ow od zią ,  roznosi 
po całej płaszczyźnie okropną pożogę i spu­
stoszenie. Takie pożary rozpościerają sie  
tak daleko , jak daleko tylko dla siebie za­
siłek znajdą albo pokąd ich u lew n y  deszcz  
nie zgasi; a n ie  raz sig zdarza, że przestrzeń  
na pięćdziesiąt do stu wiorst pustoszą.

»Czy sądzisz o jcze , że nas ogień  dogoni*, 
zapytała z drżeniem Olga.

»Ja mam n adzieję , że się sp iesznie prze­
prawimy*, odrzekł jenera ł  pocieszającym  
głosem.

»Ale droga sie  przez to przedłuży, a my 
tak w ielk ie  mamy pragnienie!*

»Jemszczyki jadą ż w a w o ; na gościńcu nie  
mogliśmy p ozostać ,  bo mało jest utarty, a 
tern samem rów nież  jak reszta stepu trawą 
zarosły*, odrzekł hrabia. »Jestżeś słabą?  
Wyglądasz blado i w id a ć ,  żeś zmgczona.«

Chociaż Olga przyzwyczajoną była do tkli- 
w-ego obejścia się ojca sw o jeg o ,  który z r e ­
sztą w  innych rzeczach był ostry, jednakże  
ta raza wzruszyła ją do łez  jego obawa.

?Nie jestem słabą kochany ojcze , ale g ło ­
dna, osłabioną i  n iecierpliw ą*, odrzekła  
dziewmzyna.

»Nie byłożby lepiej wrócić z kądeśiny w y ­
jech a li ,  n iż  jechać obok ognia?* zapytała  
A nna, która spojrzawszy na płaszczyznę po 
lew ej s tr o n ie , przekonała się o rozległości  
i s i l e , z jaką coraz bardziej wzmagały się 
płom ienie.

»Wrócić, —  o n ieba , chyba tylko w osta­
tecznym  przypadku!* odrzekła Olga z w e ­
stchnieniem. >;Wszak stacyja zapew ne już  
tylko o ćw ierć  wiorsty  od nas oddalona!*

»A cóż w tedy poczniemy, gdy nas p łom ie­
n ie  ogarną! Nie słyszałam tego nigdy, aby 
tal; okropnie step f ię  m ógł palić*, rzekła  
Anna.
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»To jest wielkie n ie szczęśc ie ! Nawet wiatr, 
który przez tyle dni b y ł  u c ich ł ,  w łaśnie  
teraz jakby na to pow staje , aby naprzeciw  
nas rozpalone pędził puwietrzel* rzekła hra­
bianka spojrzawszy po nad ramiona Anny  
na płonącą p ła szczy zn ę ,  po przed którą 
w łaśn ie  przejeżdżano.

»Jako? dajeż się w sainej istocie rozpalo­
n e  pow ietrze uczuwacPa zapytał hrabia, i 
ta okoliczność jeszcze bardziej twarz mu  
zsępiła.

»Niezaprzeczni ? powstaje coraz większy  
crąg powietrza , jeszcze słaby w p r a w d z ie , 
ale juz dość silny do popędzenia przed so­
bą zw ichrzonych płomienia, odrzekła Anna.

»Pozary w tej okolicy n ie są tak n iebez­
p ieczne , jak może sobie w yobrażacie; tu 
nie ma d r z e w , któreby w ęg le  po sobie zo­
stawiały ; ogień  zw y k ł  tylko pow ierzchnią  
ziemi lekko osm alać, a na niektórych miej­
scach naw et przez p łom ienie przejechać 
można. Z tern wszystkiem , od tego przy­
padku m ech  nas Bóg zachował Jeżeli ogień  
południow ą stronę stepu ogarn ie ,  wtedy  
w rócić  będziemy m usieli ,  choćby nam to 
z największą przykrością przyszło!«To rzekł­
szy , rozkazał zatrzymać się powozowd i 
w y s ia d ł , by sam przekonał się naocznie , 
jak daleko gorzelisko sięga. Lecz skoro 
w k o ło  się obejrzał, tejże samćj chwali wsiadł  
spieszno do p o w o z u ,  i rozkazał wprost pę­
dzić co tylko konie w yskoczyły; a chocia,. 
konie już prawie brzuchami ziem i tykały, 
przecież nie przestawał na jem szczyków  
w o ła ć :  »Zywiej, ż y w ie j !« Szczęściem , że na 
stepie rów niej było niż na gościńcu, z któ­
rego przed chwilą zjechano , a pow ozy po 
szerokiej płaszczyźnie m ogły mknąć pioru­
nem . —  W takim składzie rzeczy  nikt już  
n ie  ozw ał się aby s ło w em  w  pow ozie  j e ­
nerała , a zatrw ożone damy tylko spojrze­
niami przem awiały  do s ie b ie ; hrabia zaś 
zachęcając. n ieustannie jem szczyków  do ży­
w szego  popędzania koni,  poglądał często  
bojaźliwem oluem po za s ieb ie ,  jak gdyby  
dla przekonania s ię ,  ażali.także i reszta jio- 
w o zó w  ztakimże samym pośpiechem za nim  
jedzie . W istocie zaś nii tylko ta okoliczność  
była przyczyną tego częstego oglądania s ię ,  
bo gdy chwilą wprzódy wysiadłszy z p o w o ­
zu , rozpoznaw ał okolice ,  postrzegł z p rze ­

strachem , że p łom ien ie  nie tylko tę cześć  
stepu ogarnęły, przez którą dalej szedł go ­
ścin iec , lecz naw et z ty łu  przec ię ły  powrót  
podróżnym.

Chociaż w id o k , jaki w  tej chwili na ste­
p ie  się przedstaw ił,  m ógł być bardzo cie­
kawym i spaniałym dla dostrzegacza uno­
szącego się w pow ietrzu  balonem ; jednak­
że dla naszych podróżnych b y ł  on bardzo 
okropnym, zw ła szcza , że tylko jeszcze jedna  
wazka smuga w7 zachodniej stronie była w o l­
na od ogn ia ,  i tam też dążył p ow óz z po­
śpiechem. Z resztą nad całyin stepem  w oko­
ło  wzuiły  się grube k łęby d y m u ,  pośród  
których sypiąc bałwany skier aż pod same 
nieba , buchały z trzaskiem p łom ien ie ! N ie­
raz jak błyskawica przekroił tuman dym u  
migocący język krwawy i zn ow u  zniknął  
w  czarnym b a łw a n ie , lecz  w  tejże ch w il i  
strzeliły  jak p łonące gw iazdy rozpalone  
g ło w n ie ,  i snuły się w czarnem pow ietrzu  
jak czerw one w ęże  i smoki. W iednem miej­
scu zhukany strumień przygasał na ch w i­
l ę ,  w7 drugiem zaś w szczyn a ł się nagle i 
brał ognistą pow odzią  całe przestrzenie z e ­
schniętego zielska i g łogow ych  chaszczy. 
Groza rozkiełzanego żyw iołu  poskromiła na­
w et drapieżne z w ie r z ę ta : z rów nym  po­
śpiechem i w jednym że kierunku b ieg ły  
w ilk i ,  zające, dropie i psy dzikie jedn e  
oboli drugich. Z przeraźliwym wrzaskiem, 
wzbijały się w górę orły, jastrzębie, czaple  
i krążyły trw ożliw em  skrzydłem po nad  
rozwijające się k łęby dymu. Na zachodniej 
krawędzi nieba widać było  nieprzejrzaną  
chmurę dzikich kaczek, gęsi i pelikanów.  
B yłyto  mieszkańcy błotnistych limanów, na­
ró d ,  który przeczuw ał nieochybną zatratę 
plemion swoich, pośród wzbujałych. szuw a­
rów  pozostawionych!

Stacyja pocztow a, jeżeli już chaty jej nie  
stały się pastwą płosnieni, była daleko od  
tej strony, w którą teraz gonił p ow óz hra­
b ieg o ,  gdyż n iebezp ieczeństw o dla uniknie-  
nia o g n ia , kazało pędzić prosto w stepy bez 
w szelkiego innego w zględu  i zamiaru. Co 
raz bardziej i bardziej rozogniało się po­
w ie trze ,  w ichr płomTdm coraz większy >o- 
w sta w a ł,  słupy śród rozdętych bałw anów  
dymu rosły  pod niebiosa. Ziemia i niebo  
w iodły  walko z p iekieł żyw io łem !
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K onie  n ie  po trze b o w a ły  chłost)-; dla ocalenia 
sam ych  s ie b ie ,  gna ły  z j e ż o o ą  grzywą i rozdę tem i 
n o z d r z a m i , ja k  napow ie trzne  up io ry  I » 0  święty 
Jan ie  kijowski ! O Najświętsza Bogarodzico ka­
zańska w ybaw  nas z tego nieszczęścia !* zaczął 
ję c z e ć  W atiko. »Na świętą cześć wasze zapalę 
w am  po z łac an ą ,  ja rz ąc ą  św iece i na le je  oliwy 
w  la m p y  podczas w ielk iego  p o s t u !*

S tru c h la łe  dam y przyc isnę ły  sie je d n a  do J ru -  
g ie j ,  i z trw ogą  pog ląda ły  to na o k ro p n ą  jasność 
s tepów , to  na  zasm ucooego  je n e ra ła ,  dla wyezy- 
tau ia  w iw arzy j e g o ,  azali j e s t  je szcze  nadzieja 
ja k a  wydobycia się z tego nieszczęścia. Chociaż 
k o n ie  b iegły na wyścig z m y ś l ą ,  rów n ic  tez i 
og ień  n ie  b y ł  op ie sza ły ,  i toczył się zarówno 
sp ieszn ie  i szeroko  na w szystkie strony. S łońce  
n ie  dawało  dym owi wznosić się w jso k o  w g ó rę ,  
w ięc  się k ła d ł  p łasko  na p rze s trzen i  , k tó re j  
j e szc ze  ogień  n ie  za jał.  T y m  sposobem  jeszcze 
bardz ie j  ua oko w zm og ło  się n iebezp ieczeńs tw o ,  
k tó re  ju z  w istocie było n ad e r  o k r o p n e ,  a j c i n -  
szczykowie n ie  w iedząc j u z  dokąd  m a ją  k ie ­
row ać k o ń m i ,  puścili im  wolno  le jce !

rA cn  ojuze |  m y  się podusim y!* r z e k ła  O lga 
z j ę k i e m , gdy się  j u z  dym  zaczął wciskać do 
pow ozu .

uSpuść w panna  okno*, r z e k ł  je n e ra ł  do Anny, 
n ie  daj-ac p o zn a ć  swej trwogi »Siedzijz  od s tro­
ny wiatru.*

»A ch, jakże  się o k ro p n ie  palii* rze k ła  Olga. 
sS m ie rć  w p ło m ie n ia c h  je s t  najstraszliwszą! Czy 
j u z  yv sainej rzeczy n ie  ma dla nas r a tu n k u  ojcze?* 

vłla jc ie  baczność ,  aby nas ko n ie  w ja k i  j a r  oie 
rzuciły!* zaw ołał je n e r a ł  do siedzący cli na koźle, 
n ie  rze k łszy  do có rk i  ani słowa.

yCzy ju z  n ie  m a  dla nas żadnego r a tu u k u  , 
o jcze?* zapyta ła  p o w tó rn ie  O lga tu ląc  się do 
p iers i  ojca. »Ach w idzę ,  że n ie  m a ,  bo m i  nie 
odpowiadaszI«

yCórllo d roga ,  a lboż j a  w i e m , ja k i  wyrok  nas 
c z e k a ?  T a m  się  u d a j ,  t a m  do B o g a ,  bo  tylko 
od n iego pom ocy spodziew ać się m ożem y. Módl 
się a n ie  rozpacza j!*  o d rz e k ł  h ra b is  czu łym  
g łosem .

yD obrze m ów isz  kochany  o jcze ,  b ędę  sie m o ­
d l i ć ; A n n o ,  b ęd z ie m y  się ob iedw ie m o d l ić ,  aby 
lżejsze  było  sk o n a n ie  nasze 1 O droga m a tk o ,  cóż 
się dz ie je  z twoją c ó r k ą ł  A c h ,  w cóż sie o b ró ­
ciły p ię k n e  nadz ie je  m o je !  A c h ,  gdzież on — ? 
O jcze,  ach  ojcze 1 takiżto  nasz koniec

rS łow a tw o je  se rce  m i przeszyw ają*,  odrzek ł 
h r a b i a  i oddał się p rzem ocy ,  gdy go córka do 
s ieb ie  p rzyc iągnę ła  ,• ja k  gdyby w tej chwili p rzy  
je g o  se rcu  sch ron ien ia  szokajne.

»Proszę c ie ,  u p a m ię ta j  s ię  O l in k o ,  i n ie  od­
b ie ra j  m i p rzy tom ności  u m y s łu ,  pokąd  jeszcze

dla nas p rzydać się m oże .  G ja k  ch ę tn ie  oddał­
b y m  m o je  życ ie ,  a b y m  zdo ła ł  ocalić twoje! Lecz  
n ie  rozpacza jm y zaw cześn ie ,  m o ż e  jeszcze  zna j­
dz iem y  wyratowania się sp o só b ,  a w najgorszym  
razie,  gdyby nas nawet p ło m ie ń  o g a rn ą ł ,  p rzec ież  
p rę d k o  p rze jd z ie  , i n ie b ęd z ie  m ia ł  tyle mocy, 
aby się aż pow óz zajął. Byle tylko le rnszczyko-  
w ie  byli w stanie k ie row an ia  k o ń m i ,  a W ańko  
m ia ł  c /as  poodrzynać pasv, gdy się ko n ie  o g o ie m  
sm a lo n e  rw ać  zaczną.*

rB ędę  m ilczeć* ,  o d rzek ła  O lg a ,  »będę się sta­
ra ła  pokonać  w sobie  p rze s trach  , by k o c h a n e m u  
ojcu n ie  p o m n a ża ć  m ęczarn i .  A le zdo łam że  do­
trzym ać  p rzy rzeczen ia  , gdy d rze  na c a łe m  cie­
l e ,  gdy A ona tak  sm u tn o  na m n ie  spog ląda!  
W sze ch m o c n y  B o ż e ,  z l i tu j  się nad n a m i , od­
w róć  od oas te m ę c z a r n ie ,  tę  śm ie rć  straszliwa, 
k tó ra  nain zag raża ;  odw róć j ą  od o jc a ,  od dro­
giej p rzy jac ió łk i ,  o d e m n ie ,  od wszystkich ludz i,  
k tó rzy  Cie w tej o k r o p n e j ,  ciężkiej chwili wzy­
wają I P rz eb a cz  n a m  , je że l iśm y  zgrzeszyli i nie 
k a rz  nas w sw ym  g n ie w i e ; wszak my je s te śm y  
s ł a b e ,  b ie d n e  s tw orzen ia  T w o je  1*

^Przenajświętszy  Bożel* k rzy k n ą ł  nag le  j e n e ­
ra ł  i p rze rw a ł  gorące m o d ły  córki swojćj.  »Ogień 
dognal nas z p ra w e j  s trony!* W  tć jże  oliwili j a ­
sny p ło m ie ń  b u c h n ą ł  w górę  ko ło  pow ozu  i o- 
sm ali l  włosy j e n e r a ł a ,  k tó ry  sie był p rzez  okno 
do połow y o tw a r te ,  z pow ozu  w ychyli ł .  Na ten  
w ypadek ,  zb lad ł  jak  ch u s ta  i z a m k n ą ł  okno.

»Joż nas dopęciziłl* zaw oła ła  Aona, >>Nie trać­
m yż  odwagi Olgo. Moc. boska  je s t  w iększą nad 
w szelką  m o c  żywiołów 1 B ogu  się oddajmy!*

rŻ e g n a m  cię droga p rzy jació łko  I* odrzek ła  
h ra b ia n k a  , k tó ra  m o d li tw ą  isto tn ie cokolw iek 
się uspoko iła  »Nie d łu g o  byłyśmy z s o b ą , j e ­
dnakże i ten  czas by ł  dostateczoy do poznan ia  
i ocenienia ca łe j wartości tw o je j .— Ż eg n a m  c ię ,  
drogi ojcze! O by cię jak i  cud  o c a l i ł ,  oby n ie ­
szczęśliwa m a tk a  m o ja  n ie  op łak iw ała  za je d n y m  
ra z e m  zgonu  m ęża  i córki I Dosiądź kon ia  i u- 
n ieś  d rogie  n a m  życie! Jes ieś  m ę ż c z y z n ą ,  po ­
ś p i e c h ,  o d w ag a ,  dopom ogą  ci do wydobycia się 
z tego m o rza  p to m ie o i l  Ale wprzódy  przenacz  
có rce  tw o je j ,  że dla c ieb ie  n ie  by ła  tak  o tw ar­
t ą ,  j a k  j e j  pow inność nakazywała. A c h ,  je że l i  
n iebo  w tej chw il i  za to k a rę  na m n ie  zsy ła ,  
n ie c h ż e  p rzy n a jm n ie j  tych o c h r o n i ,  k tórzy  są 
n ie w in n i  1 — Ach , akże m i sucho  w u s ta c h —j ę ­
zyk m i  do podn ieb ien ia  l ipn ie!  Gorąca zadueha  
i p ra g n ie u ie  oddech w e m n ie  zap ie ra ją!  Mozet. 
być okropn ie jszy  rodzaj śm ie rc i ,  nad le n ,  który 
nas  czeka!  A c h , gdvby tylko choć raz ode tennąć  
w olną  p ie rs ią !  g ly b y m  tylko k ro p lą  wody od 
w ilżyła u s ta ,  c h ę tn ie  b y m  u m a r ł a ,  byle m ó j  
o jciec m n ie  p rze b acz y ł  i poL łogosław ił 1“
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>'0, córko d roga ,  dziecię k o ch a n e !  T y  m i se r ­
ce rozdzierasz., ly m i dwojaka śm ierć  zadajesz!4 
r z e k ł  je n e r a ł  z boleścią , spojrzawszy ża ło sn y m  
w z ro k ie m  w n iebo . »N ie ,  n ie odstąp ię  cię; j e ­
ż e l i  taka je s t  wola b o ż a ,  więc nas śm ie rć  p o łą ­
czy a n ie  ro zd z ie l i !4

» O jcz e ,  dozw ól,  n ie ch  dokończę  m e g o  w yzna­
n i a ,  gdyż m a m  n a d z ie ję ,  że m i to w  godzin ie  
śm ie rc i  u lg ę  p rzyn ie s ie ,  skoro te n  ciężar  z m o ­
je g o  serca sp a d n ie4 , r z e k ła  O lg a ,  podczas gdy 
A nna ściskając swą p rzy ja c ió łk ą ,  ron i ła  łzy rze- 
Wue. łO jc z e  dowiedz się : ja  oprócz m iłości ku  
r o d z ic o m ,  k r e w n y m  i p rz y ja c io ło m ,  k ry ła m  j e ­
szcze inną m iło ść  w m o je m  s e rc u  ; p ie śc i łam  ży­
w ą ,  n iezgas łą  m i ł o ś ć ,  k tó re j  u r o k  naw et w lej 
s traszliw ej chw ili  , s e rc e m  m o je m  władać nie 
p rze s ta je !  A le z obawy, że się do m e j  sk ło n n o ­
ści n ie  p rzy c h y lisz ,  za ta i ła m  ją  p rzed  t o b ą ! Byl- 
to  m ło d y  c z ło w ie k ,  k tó re g o m  przed  ro k ie m  po ­
z n a ła  w łaśn ie  w te n c z a s ,  gdy m n ie  po raz  p ie r ­
wszy z k la sz to ru  na świat w prow adzono. S łodki 
c h a r a k te r  je g o  o b u d z i ł  we m n ie  s z a c u n e k ;  u- 
p r z e j m e  s ło w a ,  k ló re m i  do m n ie  z szczegó l­
n ie js z y m  w y ra ze m  tkliwości p r z e m a w ia ł ,  zaże­
g ły  w  m o je m  se ren  p ło m ie ń  , k tó ry  z każdym  
d n ie m  coraz ba rdz ie j  w zrastał.  W yda łam  się 
p r z e d  n im  z m o je m  u czu c iem  , b o m  go zataić 
n ie  um ia ła .  O jc z e ,  ez ło w ie k  t e n ,  k tó rego  pa- 
m ię ć  do g r o b u  mi towarzyszyć b ę d z ie ,  n ie  był 
n ie  godnym  ciebie . Jes l ło  m ło d z ie n ie c ,  k tó reg o  
zas ług i sam  m o n a rc h a  oceDił,  i lu ó r e m u  nie 
sam a tylko pórka twoja pow ażan ie  j e s t  w inna.  
O j & e ,  zechceszże  p rzebaczyć  tej w ystępnej m i ­
łości 1*

»01inltol p rz e b a c z a m  ci w szy s tk o ,  n ie c h  m i 
c ię  tylko 11 óg przy życiu  zachowa 1 P rz e b a c z a m  
ci wszystko — i wolę racze j  dać córkę m o je  n a j ­
b ie d n ie j s z e m u  ż e b ra k o w i ,  n iżeli  tait o k ro p n ie  
U m iera jąca  widzióć 1 P o trz eb a ż  , abym  cię o te in  
zapew n ia ł  ?*

»Anna w iedzia ła  o m o je j  m iłości .  P ro śb a m i 
m c m i  sk ło n i ła m  ją  do m ilczen ia .  P rz eb a cz  m i ,  
p rz e b a c z  droga p rzy jac ió łko ,  że m  cię n ie w ie rn ą  
m o je m u  ojcu u c z y n i ła —w idzia łam  n ie  r a z ,  j a k  
ci p rz y k ro  by ło  ta jem n icę  m o je  podzielać!*

*Ach, m y obiedw ie  je s te śm y  bardzo  n ieszczę­
śliwe b‘ j ę k ł a  Anna za łam u jąc  ręce .  U dręczen ie  
duszy, k tó re  dotychczas w sob ie  t łu m i ł a  i zg ro ­
za  ś m i e r c i , odezw ały  się r a z e m  w ty m  p r z e n i ­
k a jąc y m  ję k u .

» O jc z e , ty znasz m e g o  k o c h a n k a * , r z e k ła  
O lga , p rzyciskając  A n n ę  do swoich p ie rs i .  »Wi- 
dzia łeś  go ju z  n ie ra z ,  chociaż zdaw ało  s i ę ,  że  
n ie  m ia ł  szczęścia podoban ia  się to b ie ,  ja k b y m  
Sobie życzyła ; je s l lo  <— *

y l lu r r a l  j u ż  nas p ło m ie n ie  z o b u  s t ro n  oto­

czyły!* zaw ołał  j e n e r a ł  sz y derś l to -p rzeraź liw ie  , 
zerw aw szy  się z m ie jsca .  »Teraz nadesz ła  chw ila  
stanowcza! L o n t  zapalony syp ie  isk ry — naprzód  ! 
Ś m ia ło  na n ieprzy jac ie la  !*

O k ro p n y m  czw ałem  sadziły kon ie  p rz e z  p ło ­
m ie n ie !  Jem szc zy k o w ie  — k tó rych  tu  i owdzie 
p ło m ie ń  to chw yta ł  to o p u sz cz a ł ,  w m ia rę  jak  
pow óz p rzez  ró ż n e  m ie jsca  nap rzód  p o m y k a ł— 
w rzeszcze li  co im  sił  s ta ło ;  ale to n ic  n ie  p o ­
m o g ło ;  ogień skaka ł  p raw ie  ró w n ie  po k o łach ,  
jak  pod k o ń sk ie m i  kopy tam i , k tó re  w ża rzący m  
p o p ie le  g rzęz ły .  J e n e r a ł  n ie  zważając b y n a j­
m n ie j  ani na d y m ,  ani na  ro zp a lo n e  p o w ie t rz e ,  
ani na p ł o m i e n i e ,  s tanąwszy w pow ozie  i wy­
chyliwszy się p rzez  o k n o ,  w o ła ł ;  »Smiało, śm ia ­
ło  m o je  dzia tk i!  T e n  ty lko g in ie ,  k to  z ho jazni 
odwagę i p rzy tom ność  traci. T ysiąc  w am  rub l i ,  
je ź l i  in n ie  ocalicie! T o  u ic  d ługo  p o t r w a ,  dym 
się z m n ie jsza ć  zaczyua. P ło m ie ń  na tern m ie j ­
scu nie m a  czem  się ju ż  żyw ić ,  n ie b a w e m  Da 
n ic sp a lo n ą  albo  j u ż  ostygłą trafimy ziemię!*

J e d n a k ż e  gdy to m ó w i ł ,  p ło m ie ń  z m u s i ł  go 
u su n ą ć  g ło w ę ,  a gdzie się  zdawało , że  j u z  ogień 
p rzygasł  , tam  ja k b y  zdradziecko  , w y b u c h n ą ł  
n iespodzian ie!  J e n e r a ł  zam knąw szy  okno  po p r a ­
wej , o tw orzył po lew ej s tron ie  i spo jrza ł  po za 
siebie. Ż a d e n  z ty lnych  powozów nie je c h a ł  za 
n i m ,  albo też był za dalelto w tyle. D z iką  boleścią 
od ognia sm a lo n e  k o n ie ,  tak rwały  i n iosły sza­
le n ie  , że c u d e m  tylko b y ło ,  iż dotąd dyszla n ie 
z łam a ły  i ca łego po jazdu  n ie  ro in io s ły ;  ale j e m ­
szczykowie powściągali ich  rozpęd  i dzikość 
z wszystk ich  sił swoich. S tep  w tum  m ie jsc u  j a k  
na  szczęście, był znacznie  nagi. Nie było  na n im  
w ysokich b u rz a n ó w ,  tylko po nizltiej trawie p e ł ­
za ł  p ł o m i e ń ,  k tó ry  j u ż  ją  poczęści był straw ił .  
A le ja k ż e  d ługo  m ia ło  trw ać to n ie b e z p ie c z e ń ­
stwo ? D y m  zasłan ia ł p rz e d  bada jącym  w zro ­
k i e m  w szelk i widok. K tóż m ó g ł  w ied z ie ć ,  czy 
k o n ie  n ie gnały  pros to  w buch a ją ce  p ło m ie u ie n i  
stepy? Bez k o m p a s u ,  uie m ając  w o k o ło  s ieb ie  
n a jm n ie jszego  znaku  , po cze inże  się było  m o ­
żna w te j o g ro m n ej  puszczy o m ie jscow ości u- 
pcwrjić? D am y  trzy m ały  się je szc ze  ciągle w ob­
ję c iu .  T y lk o  j ę k  ich  ozna jm ia ł  , że jeszcze żyją. 
W a ń k o  zda ł  się na wolą B o g a ,  i osłoniwszy 
sobie  p ła szczem  głowę, oczekiw ał zm artw ia ły  co 
chw ila  swojego losu. T y lk o  j e n e r a ł  i je m sz c z y ­
kow ie  odzywali się do s ieb ie  , zachęcali  sw ym  
k rz y k ie m  k o u ie  , i starali się p rz e b ić  p rze z  w zdę­
te  k łę b y  dym u. W szystk ich  twarze by ły  okopco ­
n e  i tak  c z a ru e ,  j a k  z ie m ia  po k tó re j  pędzili !  
L ica ich  by ły  p o te m  o b la u e ,  a b rw i i czapki 
o sm a lo n e  1

»Już k o n ie c  z nam i 1 M u s im y  poodrzynać szle- 
j e  , n i m  k o u ie  popadają  I*
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»Nie ważcie się tego czynie I W  każdej  ręce  
t rzym ani p is to le t  1“ o d rz e k ł  h r a b ia ,  chociaż by ł  
b ez b ro n n y .  * T r u p e m  p a d n ie ,  b to  m n ie  opuści, 
a tysiąc r u b l i  w  s re b rz e  k a ż d e m u  , k to  ze m n ą  
w y t r w a !«

»B a tiuszka ,  to s reb ro  je ż e l i  j e  m a sz  p rzy  so­
b ie ,  w k ró tce  się roz top i  1« ozw ał się je inszczylt  
n a  k o ź le .  N iebezp ieczeńs tw o  życia taką p rz y b ra ­
ło  postać ,  żc j u ż  z n ik n ę ła  wsze lka  różn ica  oso­
b is te j  godności. »M okra sz m a ta ,  k tó rą b y m  p o ­
palone palce  m o je  o w i n ą ł , by łaby  dla m n ie  t e ­
r az  m i l s z a ,  niż cały k o c ic ł  roz top ionego  złota*, 
rze k ł  te n że  po chwili .

^W ytrzym ajc ie  dziatki —  słyszę dzw onien ie  F< 
ozw ał się h r a b ia  zak lina jąc  pus ty l i jonów  do wy­
trw an ia  i wzywając wszystkich  Świętych  o pom oc  1 

» C o , d zw o n ie n ie ?  Ja  n ic  n ie  s łyszę* ,  r z e k ł  
ostro jem szczyk .

»Z lew ej s trony !  Nie m y lę  s ię ,  p ros to  nas!  
W  blizkości są ludz ie!  H u r r a !  Czy słyszycie? Głos 
dzw onu!*  r z e k ł  j e n e r a ł  p o w tó rn ie  , i zaczął b a r ­
dziej nadsłuch iwać.

»T ak  , t a k ,  j a k  p ow iedz ia łem !  S łychać dzwo­
n ie n ie !  A teraz p a d ł  s trza ł!  H u r ra !  G ońcie  p ro ­
sto! Prosto!*

rJes le śm y  o c a l e n i ! D zieci , je s te śm y  ocalci . 1 
P rz e d  nam i s łychać głos dzw onu  i s trze lanie!*  
r z e k ł  B crencow  do swoich towarzyszek. »01go , 
p rzy jd ź  do s ieb ie !  Z b l iż a m y  się do osi clenia!* 

rCzy p o d obna?*  od rze k ły  damy, i chc ia ły  sa­
m e  wyjrzeć  z pow ozu  dla p rze k o n an ia  się nao­
cznie o te in  r a d o śu e m  doniesieniu . 
i*> T P y lk o  słyszeć m o ż e c i e , bo jeszcze n ic  n ie  
widać. S łu c h a jc i e ,  znow u  p ad ł  s t r z a ł ,  a głos 
dzw onu  coraz bardz ie j  się zbliża!*

»D ziek i p rze n a jśw ię tsz em u !*  zaw ołała  A nna 
i pad łszy  na ko lana  p rzy tu l i ła  twarz swóję do 
ko lan  Olgi.  »Dzięlii p rz e n a jśw ię ts z e m u ,  O linko , 
ostaniem y się p rzy  życiu!* "

Z tern w szys tk ien i  k o n ie  na  s iłach  w ycień­
c z o n e , i od ognia p o k a le c z o n e ,  coraz b a r ­
dziej d z icze jąc ,  n ie  chciały  się duć ju  l p o sk ro ­
mić! i raz  wraz śród w rz ąc y ch ,  iskry sypiących 
k u p  p o p io łu ,  stawały d ę b a ,  a za każ d em  s tą p ie ­
n ie m  , g rzęz ły  w t i re ? :  zarzew ie .  J la z e m  licowe 
na  p rzo d z ie  sza rp n ę ły  gw ałtow n ie  i przesadziły  
p r z e z  rów, na ręczne  zaś u dyszla , chcąc podo­
bn ież  p rze z  ró w  przesadzić ,  padły, zerw ały  się 
z n o w u ,  i po w tó rn ie  padły . Powóz wywróci! się 
z ło m o t e m — ale ju ż  byt na drugiej  s tron ie  row u, 
n a  m ię k k ie j  m u r a w ie ,  k tó m  chociaż od s łońca 
sp ieczouafr1! je d n a k ż e : ' tak  ndzioni jak i źy, ie- 
r z ę l o m ,  k tó re  sie je j  d o tk n ę ły ,  ch ło d n ą  i w il­
go tną  być się zdawała!

Powoź leża ł  je szcze  na boli wywrócony, gdy  
te jż e  sam ej chw il i  p rzyskoczył m io d y  oficer

w m u n d u r z e  , i cisuąwszy na z iem ię  dzw ón z j e ­
dnej a p is to le t  z d rug ie j  r ę k i , o d e m k u ą ł  czćm - 
p rę d z e j  pow ozu  d rzw ic zk i ,  k tó re  w górę  zw ró ­
cone były. Z a  pom o c ą  jego  w ydobył się n a j ­
p rz ó d  h r a b i a ,  a p o te m  A nna  i O lg a .— Byłalo  
chw ila  uroczysta  , chw ila  w ybaw ienia  1 U m ilk ło  
w sze lk ie  n a rz ek an ie ,  tylko radość i zachw ycenie  
były  w sp o la e !  Wszyscy ściskali s ię  n a w z a je m ;  
lirabia u śc iska ł  jem szczy liów  i uca łow ał te g o ,  
k tó ry  g ło se m  swegc dzw onu  zb łą k a n y c h  w tę  
szczęśliwą oazę sprowadził.  S zo rs tk ie ,  wasate tw a­
rze  całowały  de l ika tnych  dam  l i c e ,  a łzy radości 
m iesza ły  się zc łzam i osw obodzonych  z n ieszczę­
ścia,  gdy tym czasem  naoltofo tej m a le j  wyspy, 
k tó rą  s laranuość ludzka  zawczasu od reszty s te ­
p u  o d d z ie l i ł a , srożył się og ień  bez  u s tan k u  l 
rL  k o n i , k tó re  ua z iem i leżały , pozde jm ow ano  
szory i .z m u s z o n o  j e  do p o w s ta n ia ,  j a k  gdyby i 
one także do pow szechne j  radości należeć  mia 
ły. Atoli w u ś c i s k u  j e d n e j  p a r y  zdawało się 
być p o łą cz o n e  n a jw iększe  szczęście , ja k ie  Bóg 
po ta k  w ie lk ich  i o k ro p n y ch  c ie rp ien iach  z la ł  
na  tę  garstkę  l u d z i , k tórzy  się ua te j  sam otne j  
zewsząd d y m e m  i p ło m ie n ie m  otoczonej wy- 
spy spotkali : O l g a  r z u c i ł a  s i ę  w  o b j ę c i e  
I w  a u a. O uio  dawał znak  d zw o n e m  i w ystrza łam i 
z p istoletów, a ludzkośc ią  i u ie p o ję le m  p rz e c z u ­
ciem  w ied z io n y ,  zapow iadał b l iz k i  p r z y tu łe k  
p o d r ó ż n y m ,  o k tó rych  m n i e m a ł ,  że się w ty m  
s tep ie  zab łąka l i .  O lga zdaw ała  się na  je g o  p ie rs i  
być nie żywą. Gdy p rzysz ła  do zm ysłów  , m ó ­
w iła  do wybawcy swego ty lko p o c a łu n k a m i  i 
łz a w e m  w e jrz en ie m .  P o cze m  zaprow adził  ją  te n ­
że w m ie jsc e  c h ło d n ie j s z e ,  gdzie sta ł duży wóz 
g o s p o d a rs k i , za k tó ry m  stado owiec odżuwając 
swój p o k a rm  h e z  trwogi spoczywało. T u  p rzy­
sposob i ł  dla Olgi s iedzenie  i zapyta ł ażali czego 
p o t rz e b u je .  — »Ach, na  n ic ze m  m i  n ie  zbywa m ó j  
I wa n i e ,  na  n ic ze in ,  od czasu ja k eśm y  o c a le n i ,  
j a k  się p rzy  tob ie  u j r z a ła m  ! Ale dla ojca i dla A n­
ny p rzyn ie ś  śk iankę  w o d y , bo g iną  z p ragn ien ia!

' CDokończenie n as tąp i .}
 a s C g r -

Z E  L W O W A .
Tygodnika rolniczo -p rzem ys ło w eg o  p o d  R e d a k c y ją  

T .  W .  K o c h a ń s k i e g o ,  w y s z e d ł  JN. 1 i o b e j m u j e :  
1) W s t ę p  do  p i ą t e g o  ro k u  p i s m a  n as zeg o .  2 )  O  w a p n ie  
j a k o  n a w o z ie  m in e r a ln y m .  3 )  O  f e rm e n c ie  r o b o t y  w ó d -  
czane 'j .  4 )  W i a d o m o ś c i  cz a s o w e .

Lwowianina,  p r z e z n a c z o n e g o  k r a jo w y m  i u ż y t e c z n y m  
w i a d o m o ś c i o m  , w y d a w a n e g o  w  p o ł ą c z e n i u  p r a c  m i ł o ­

ś n i k ó w  n a u k ,  z e s z y t  p ic ' rw sz y  o p u ś c i ł  p r a s ę  d in a  4go 
s ty c z n ia  b .  r .

Z K r a k o w a .  W y s z ł y  t o m  t rz e c i  Uisioryi l i teratu­
ry  pilskie!  M i c h a ł a  ' W i s z n i e w s k i e g o ,  *zaw ió ra : 
1) l /padc l i .  K o n s t a n t y n o p o l a  r  w p ł y w  tego n ie s z c z ę ś l i ­
w e g o  zdarzenie. na  u k sz ta łc e n ie  S la w ia n  i l i t e r a tu r ę  p o l ­
ską w  X V .  w ie k i f ?  2 )  l l i s t o r y j ę  w y n a le z i e n i a  kunsz tu
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d ru k a rs k ie g o  n a d  R e n e m .  3 )  O d k r y c i e  A m e ry k i  p r z e z  
N o r m a n ó w ,  P o la k a  S c o l u u s a  i K r z y s z to f a  K o l u m b a ,  
t u d z i e ż  k r a ju  S a m o j c d ó w  p r z e z  R o s s y j a n ,  i w p ł y w  t y c h  
o d k r y ć  na  nauk i  w  E u r o p i e ,  4 )  W p ł y w  N ie m ie c  i F r a n -  
c y i  na  l i t e r a tu r ę  i o ś w ić c c n ic  w  P o ls z c z ę .  5 )  H i s t o r y j ę  
f i loz o f i i  s c h o la s ty c z n ć j  w  P o ls z c z ę .  6 )  F i lo z o f i j ę  r o ­
d z im a  w  P o l s z c z ę .  O  G r z e g o r z u  z S a n o k a ,  a r c y b i s k u ­
p i e  lw o w s k im .  7 )  F i z y j o g n o m i k ę  , k ra n i lo g i ję  i c h i r o -  
m a n c y j ę .  8 )  H i s t o r y j ę  j ę z y k a  i l i t e r a t u r y  ł a c iń s k ie j  
w  P o l s z c z ę .  9 )  W p ł y w  o d r a d z a j ą c e j  s ię  w  X V .  w iek u  
l i t e r a t u r y  s t a r o ż y t n e j  n a  nauki  i o św ie c e n ie .  10) O  p o -  
c z y i  i p o e t a c h  p o l s k o - ł a c iń s k ic h .  11) W y m o w ę .  12 t  
H i s t o r y j ę  p o e z y i  w  o g ó ln o ś c i  i p o c z y i  p o l s k i ć j .  i3 )  O  
K a l im a c h u  s ta ro ś c ie  G o s t y ń s k i m ,  j e g o  ż y c i u ,  p o b y c i e  
w  P o ls z c z ę  i  p i s m a c h .  W  d o d a tk u  u m ie sz c z o n a  w i a d o ­
m o ś ć  o u b i o r a c h  p o l s k ic h  X V .  w iek u  i t .  d.  Nic p r z e ­
s t a ją c  p o d z i w i a ć  rzad k ie j  e r u d y c y i  i p r a c o w i t o ś c i  sza-  
n o w u e g o  a u t o r a ,  p o d  w z g lę d e m  z a ło ż o n e g o  p l a n u  n ie  
m o ż e m y  je d n a k  p r z y z n a ć  , a ż e b y  w s z y s tk ie  d o t ą d  w t e m  
d z ie le  o b j ę t e  p r z e d m i o t y ,  k t ó r y c h  n in ie jsz e g o  t o m u  
k ró tk a  ty lk o  t r e ś ć  p o d a l i ś m y ,  śc iś le  d o  h i s to r y i  l i t e r a ­
t u r y  p o lsk ie j  n a l e ż a ły .

A u t o r k i  w a r s z a w s k i e .  N ie z w y k ły  r u c h  l i t e r a ­
cki p a n u j e  p o m i ę d z y  p ł c i ą  n ie w ie ś c ią  w  W a r s z a w i e ,  
g dz ie  w ie le  p a ń  i p a n i e n  z a jm u je  s ię  p i ś m ie n n ic tw e m  
n a r o d o w e m .  W y m i e n i a m y  tu  t e  t y l k o ,  k t ó r e  c a łk o w i -  
t e m i  p o d p i s u j ą  s ię  im io n a m i .  Z p a ń  g o d n e  w s p o m n i e ­
n ia  : J .  z G o l c b w  O r ł o w s k a ,  B a r c i ń s k a i J ę d r z c -  
j e w i c z o w a  ( s io s t r y  z d o m u  C h o p i n ) ,  E l e o n o r a  z G a -  
j a tk ie w ic z ó w  Z i e m i ę  c k  a ( a u t o r k a  k i lku  a r t y k u ł ó w  
f i lo z o f i c z n y c h  i r e d a k to rk a  Pielgrzyma),  K a t a r z y n a  z 1 .li­
p iń s k i c h  L e w o c k a ,  P a u l in a  z R .  K r a k ó w  ( a u to rk a  
ł a d n y c h  p o w ie ś c i  i r e d a k to rk a  Pierwiosnka),  J o a n n a  W i ­
d u  l i ń s k a  ( re d a k to rk a  Magazynu mód),  W a n d a  M a ł e ­
c k a  ( o d  d a w n a  z w ie lu  p r a e n ł a d ó w  z n a n a ) ,  z K r a s z e ­
w s k ic h  B i e s i c k i c r s k a  ( m a ją c a  w y d a ć  w k r ó t c e  p o ­
w ie ś ć  p o d  n a z w ą : Anusia i R ozali ja) ,  A n n a  z K ra je w s k ic h  
N a k w a s k a  (a u to r i ta  l i c z n y c h  z u p o d o b a n i e m  c z y t a ­
n y c h  p i s m ,  z k tó r y c h  o s t a tn i e , r o m a n s  h i s t o r y c z n y  Czar­
na  m era  i A u to n in a  J a c h o w i e  z o w a  ( m a łż o n k a  b a jk o ­
p i s a r z a . )  Z  p a n i e n :  J ó z e fa  P r u s i e c k a  ( k t ó r e j  ł a d n e  
Poezyje  w y s z ł y  n i e d a w n o  n a  w id o k  p u b l i c z n y ) ,  W a l e n -  
t y n a  T r o j a u o w s k a ,  J ó z e f in a  O s i p o w s k a ,  A lb i ­
na  O s t r o w s k a  i h r a b ia n k i  Ł u b i e ń s k i e .

D z i e n n i k  o l b r z y m i .  P i s m a  f ran c u zk ie  d o n o s z ą  
o  n o w y m  a m e ry k a ń s k im  d z i e n n ik u ,  k tó r e g o  d o p i e r o  
p i e r w s z e  n u n re ra  d o  P a r y ż a  n a d e s z ł y .  D z ien n ik  t c m in a  
n a z w ę :  Q u a d r u p ie -B o s to n -K a t io n  i j e s t  o l b r z y m e m  p o ­
m ię d z y  w s z y s tk ić m i  d o ty c h c z a s  w y c h o d z ą c e m i  d z ie n ­
n i k a m i ;  g dyz  r o z ł o ż o n y ,  z a jm u je  p r z e s t r z e ń  t r z e c h  m e ­
t r ó w  d ł u g o ś c i ,  a p ó ł t o r a  sze 'rokoścb; n a  j e d n e j  s t r o n i ­
c y  m a  d w a u a ś c ie  p r z e d z ia łe k  d r u k o w a n y c h  g łoskam i 
p r a w i e  m i k r o s k o p o w e m i , a o s n o w y  z a w ie ra  w ię c e j  niż  
o ś m  t o m ó w  w  o k ta w c e  ! L e  dernier ju t tr  du ’n condamne 
W i k t o r a  H u g o ,  w  d ru g im  n u m e r z e  n ie  z a jm u je  w ię c e j ,  
j a k  d z ie s ięć  p r z e d z ia łe k .  D z ienn ik  (Jttadruple w y s ta w i ł  
s a m  z s ie b ie  k a ry k a tu rę  w w i n c c i c  d r z e w o r y t o w e j .  S to i  
o n  r o z k rz a c z o n y  jak  k o lo s  ro d y js k i  p r z y  o k r ą g ły m  s t o ­
l iku , a c z w o r o  dziec i  igra  o k o ł o  n i e g o ,  p o d o b n i e  jak  
L i l i p u t o w i c  w Podróżach Guliwera:  j e d n e m u  z n ich  t y l ­
ko  no g i  w id a ć  z p o d  g a z e t y , " d r u g i e  k lę c z y  n a  nic:j i 
s k ła d a  g łosk i  p a l c e m  i t. d .  P r ó c z  tego  n a d  t  p i ł e m  
są  także  w iz e ru n k i  sz eśc iu  m in i s t r ó w  P a ń s t w  Z j e d n o ­
c z o n y c h .  T o ż  s a m o  p i s m o  I ra i icuzk ic  w y r a ż a  s ię  na 
k o ń c u  s w o je g o  d o n ie s ie n ia  w  t e n  s p o s ó b :  » B y ć  m o ż e ,  
iz w  c h w i l i ,  w  k tó r e j  to  p i s z e m y ,  s p ó ł z a w o d n i c t w o  
p r z e m y ś l a  j u z  n ad  d z i e n i - i k ic m , n a p r z e c iw  k tó re g o  
(Madruple  b ę d z ie  ty lk o  k a r ł e m !«

H o t e l  d l a  c a ł e g o  ś w i a t a .  W  L o n d y n ie  w  r. 
1843 s ta w ia ć  b ę d ą  n a jw ię k s z y  h o t e l  w  św ie c ie .  M ie js c a  
n a  t e r  d o m  sa  j u z  z a k u p i o n e ;  r o z w a lą  d w a d z ie ś c ia  i 
sześć  z n a j d u j ą c y c h  się  na  n i c h  b u d y n k ó w ,  a p o t e m  
w y s t a w i ą ’ n o w e  d l a  p o d r ó ż n y c h  m i a s t o .  G o ­
śc in n y  ten  d o m  b ę d z ie  m ia ł  d w a n a ś c ie  o s o b n y c h  d z i e ­
d z i ń c ó w ,  a k a ż d y  d la  in n e g o  n a r o d u .  P i e r w s z y  d z i c .  
d z in ic c  p r z e z n a c z o u o  d la  A m e r y k a n ó w ,  d ru g i  d la  F r a n ­
c u z ó w ,  t r z e c i  d la  N ie m c ó w ,  c z w a r t y  d la  I ł o le n d c r c z y -  
k ó w ,  p i ą t y  d la  R o s s y ja n  i t  d .  W ła ś c i c i e l e  h o t e l u  s t a ­
r a ć  s ię  b ę d ą ,  a b y  k a ż d y  n a r ó d  m ia ł  ze  s w o ic h  z i o m ­
k ó w  k u c h a r z y  i p o s ł u g a c z ó w ;  p o d o b n i e ż  k a ż d y  n a r ó d  
b ę d z i e  m ia ł  ze s w o ic h  z io m k ó w  Ić k a rz y  i c z y t e ln i e  
w  j ę z y k u  n a r o d o w y m .  D o m  t e u  p o d  n a z w ą  : Dom go­
ścinny dla catego ś t d a t a ,  m a ją c y  b y ć  w y s ta w i o n y m  p r z e z  
t o w a r z y s t w o  a k c y jo n a r y ju s z ó w ,  p o d ł u g  ty m c z a s o w e g o  
o b l ic z e n ia  k o s z to w a ć  b ę d z i e  600 ,000  f u n t ó w  sz tc r l in -  
g ó w  (15 m i l i jo n ó w  z ł r  m .  k . )  P a n  D o p s i n , A m e r y ­
k a n i n , p a n  A b r a h a m  S c h m i d t ,  N i e m i e c ,  i p a n  A r o n  
D o fk lc s  , H o l e n d e r ,  są p r z e d s i ę b io r c a m i .

M a c h i n a  d o  k i e r o w a n i a  c h ó r z y s t a m i .  
D y r e k t o r  o r k i e s t r y  p r z y  w ie lk ie j  o p e r z e  w  P a r y ż u ,  W y ­
n a l a z ł  m a c h in ę  , za p o m o c ą  k tó r ć j  w s z y s tk ic h  c h ó r z y ­
s t ó w  n a  s c e n ie  c iąg le  w  r ó w n y m  takc ie  z o rk i e s t r ą  u -  y  
t r z y m u jc .  K a z a ł  o n  p r z y  s w o im  p u lc i e  p o u m ie s z c z a ć  
p e d a ł y ,  k tó r c m i  p r z y  r o z p o c z ę c i u  k a ż d e g o  ta k tu  za  p o ­
m o c ą  p r o s t e g o  m e c h a n iz m u  u d e rz a  w k u l i sy ,  t a k ,  iz 
c h ó r y  z o s ta ją  w  ś c i s ły m  z w iązk u  z o r k i e s t r ą , a p r z e ­
w o d n i c y  ich  z ł a t w o ś c i ą  c a łą  m a s ą  k ie r o w a ć  m o g ą .

K o ś c i ó ł  ż e l a z n y .  N o w y  k o ś c ió ł  św .  J e r z e g o  
w  E w c r t o n i e  n ied a lek o  L i w c r p o l a ,  z w ra c a  n a  s ie b ie  
w ie lk ą  u w a g ę ,  j a k o  p i e r w s z y  k o ś c ió ł  w  Anglii  w y s t a ­
w i o n y  z la n e g o  ż e laza .  R a m y  u d rzw i  i o k i e n ,  ha lk i  
p o p r z e c z n e  , p o s a d z k i , d y le  , p r z y o z d o b i e n i a  i t .  d. 
w s z y s tk o  j e s t  z la n e g o  że laza .  K o ś c i ó ł  t e n  ma 1 19 s t ó p  
d ł u 0ośc i  a 4-7 s z e ro k o ś c i .  Ś w i a t ł o  w p a d a  w e ń  p r z e z  
p r z e p y s z n e  o k n o  o p o m a l o w a n y c h  s z y b a c h .  W i a d o m o ,  
ze  v/ Anglii o d  l a t  dz ie s ię c iu  p r a w ie  w e  w s z y s tk i c h  
w ie lk ich  fa b ry k a c h ,  d r z w i ,  w s c h o d y ,  p o s a d z k i ,  k o m in y ,  
o kna  i t .  p, są  w y ł ą c z n i c  z la n e g o  z e laza .  W  Migi i: , 
gdzie  że lazo  j e s t  t a n i e , a d r z e w o  d r o g i e ,  w y d a te k  na 
d o m y  ze la z n e  j e s t  m n ie j s z y ,  n iż  na  d r e w n ia n e .  D o m y  
t.e, lak  co d o  t rw a ło ś c i ,  m o c y ,  j a k  i c o  do  w y t w o r n o -  
śc i p r z e c h o d z ą  o w ic ie  d o m y  d re w n ia n e .  R az  s k o ń c z o ­
ne  , nic  p o t r z e b u j ą  n ig d y  n a p r a w y .

P e w i e n  m e c h a n i k  w  P a r y ż u ,  w y n a l a z ł  o k u ­
l a r y  d la  o s ó b  zeze m  p a t r z ą c y c h  , k tó r e  okularami  TVi- 
ktoryi  n a z w a ł .  A p o n ie w a ż  p o w s z e c h n ie  w i a d o m o  , że  
k ró lo w a  W i k t o r y j a  ma tak  p ię k n e  o c z y ,  iż n i e je d e n  
p r z e z  n ie  do  B c d la m u  sic d o s t a ł , n a l e ż a ł o b y  w ię c  i 
w y n a l a z c ę  t y c h  n o w y c h  o k u la r ó w  tam  p o s ł a ć .

P e r ł y  j a k o  n a p ó j .  W i a d o m o  p o w s z e c h n i e ,  że  
K le o p a t r a  r o z p u ś c i ł a  d ro g ą  p e r ł ę  i w y p i ł a  j ą ;  a le  m o ­
że  inni di w ia d o m e  są d w a  inne  p r z y k ł a d y , r ó w n ie ż  
n ie d o rz e c z n e g o  m a r n o t r a w s tw a .  S i r  R y s z a r d  W l i i t t in g -  
to n  p o d c z a s  j e d n e j  u c z ty ,  k tó r ą  d la  l . ró la  H e n r y k a  \  . 
w y p r a w i ł ,  p o s z e d ł  za  p r z y k ł a d e m  K l e o p a t r y ,  a S ir  
T h o m a s  G r p s h a in ,  g d y  n o w ą  k ró lew sk ą  g ie łd ę  w  L o n ­
d y n i e  o t w o r z o n o ,  w ą  c h y l i ł  za  z d r o w ie  k r ó lo w e j  E lż -  
b i ć t y  p u h a r  w i n a ,  w  k tó r y m  w ie lk ić j  w a r to ś c i  d y j a -  
m e n t  b y ł  r o z t w o r z o n y .

Z a c i e k ł e  u p o d o b a n i e  w  t u 1 i p  a n a c !i* k t ó ­
re  w  w iek u  s i e d m n a s ty m  w y s o k ie g o  d o s z ło  s t o p n i a  , i 
t e r a z  z u p e ł n i e  nie  u s t a ło .  J e sz c z e  w  ro k u  1835 s p r z e ­
d a n o  w - o n d y n ic  n a  l i c y l a c y i  c e b u lk ę  tu i i p a n u ,  zw an ą  
Miss Fanny Ketnble, za  p i ę ć s e t  t a l a r ó w ,  a w  k a t a lo ­
gu j e d n e g o  z o g r o d n ik ó w  w  C h e ls e a  z a n o to w a n ą  j e s t  
d ru g a  takaż c e n n ik a  za 1 ,200 t a la ró w .  —  P r z y  tej s p o ­
s o b n o ś c i  z a s łu g u je  n a  w z m ia n k ę  ta  o k o l i c z n o ś ć ,  że
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d y m  z w ę g l i  k a m ie n n y c h  r ry w ić r a  b a r d z o  sz k o d l iw y  
w p ł y w  n a  o g r o d n ic tw o  , g dyż  n ie k tó r e  ga tunk i  k w ia tó w ,  
jak  iip. ż ó ł t a  r ó ż a ,  n ic  kw itną  w  o b w o d z i e  dz ie s ięc iu  
mil a ng ie lsk ic h  o k o ł o  L o n d y n u .

T r a c e n i e  c z a r o w n i c  w  A n g l i i .  W  S z k o c y i  
w  m n ie j s z y m  p r z e c ią g u  n iż  w  c z t e r d z i e s tu  la ta c h  s t r a ­
c o n o  p r z e s z ło  1 7 ,000  o s ó b ,  o b w h i i o n y r h  o c z a r o d z i e j ­
s tw o .  Z a  w s tą p i e n i e m  J a k ó b a  na  t r o n  z a c z ę ło  s ię  p r z e ­
ś la d o w a n ie  taKŻe w  A ngli i .  D r .  G r e y  o p o w i a d a ,  iz sam  
p r z e g l ą d a ł  sp is  t r z e c h  t y s i ę c y  o s ó b ,  k tó r e  w  czas ie  
j e d n e g o  t y ’ko p a r l a m e n t u  g a rd łe m  s k a ra n o .  W  ciągu  
p i e r w s z y c h  la t  o śm d z ie s ię c iu  s i e d m n a s te g o  w i e k u ,  ka­
r a n o  śm ie r c ią  za  p r z y m ie i z e  ze  z ł y m i  d u c h a m i  r o a - r o -  
c zu ie  5u0 o s ó b ,  a w i ę c  w  c a ły m  ty m  p rz e c ią g u  w  o g ó ie  
c z t e ' r d z .  i e ś c i  t y s i ę c y  o s ó b  s t r a c o n o !  W  ty m  w i e ­
ku o d z u a c z a ł  s ię  n ie jak i  M a t th e w  H o p k in s  w y ś l e d z e ­
n ie m  c z a r o w n ic .  C z ło w ie k  t e n  w c is k a ł  s ię  w s z ę d z i e ,  
gdzie  ty lk o  o c z a r o w n ic a c h  m o w a  b y ł a .  P r z e z to  z j e ­
d n a ł  s o b i e  w ie lk ą  w z ię fo ś ć  , j a k o ż  > w  k o ń c u  p r z y b r a ł  
n a zw isk o  j e n e r a ln e g o  r o z p o z n a w c y  c z a r o w n ic  , i p o d  
t y m  t y t u ł e m  j e ź d z i ł  n a  k o sz t  p a ń s t w a  p o  c a ł e j  Anglii .  
AV j a d n v m  ro k u  s p r a w i ł  t o  , z e  sz e ść d z ie s ią t  n ie s z c z ę ­
ś l iw y c h  o s ó b  n a  s to s ie  s p a l o n o .  Z a  o d k ry c ie  każ.ie'j 
c z a r o w n i c y  o t r z y m y w a ł  o s o b n ą  n a g ro d ę .  —• O s ta tn ie  
t r a c e n ie  te g o  r o d z a j u  o d b y ł o  się  r o k u  1 7 1 0 .

P a n n a  O  o b  1 i e , m ł o d a  l ig u ra n tk a  j e d n e g o  z t e ­
a t r ó w  p a r y s k ic h ,  z e s z ła  z te g o  św ia ta .  I m  l i c y ta ę y i  p u ­
b l ic z n e j  sp r z e d a w a n o  p o  n ie j  p u ś c i z n ę  n a s t ę p u j ą c ą :  
83  p e r sk ic h  s z a ló w  , 113 k a s z e m iró w  franc tizk ich  , 38 
ch u s te k  t u r e c k ic h  , 18 ,000 p a r  r ę k a w ic z e k ,  3 ,486  eluis 
z p a c h n i d ł a m i , 6 ,000  p a r  t r z e w ik ó w  j e d w a b n y c h  , 874 
s u k i e ń , 10 p ł a s z c z ó w ,  1 ,040 c z e p c c z k ó w ,  2«0 b r a n s o ­
l e t e k ,  54o p i e r ś c i o n k ó w  i 36  b r y l a n t o w y c h  lu i lcó w , łó  
s z n u rk ó w  p a r e ł  i kilka n a s z y j n i k ó w  d y j a i n e n t o w y c h , 
5 p a r  p o ń c z o c h ,  3 p a r y  k o s z u l ,  609 h a f to w a n y c h  c h u ­
s tek  a ó  n o s a  i d w a  b ia ł e  p r z e ś c i e r a d ł a ,  c a ł ą  b ib l i jo -  
tekę  k s iążek  d o  z a b a w y ,  n a k o n ie c  p i s a n ą  m o d l i tw ę  : 
n ic  o w ie lu  — le c z  ty lk o  o j e d n e g o  m ęża .

K w i a t y  s z t u c z n e .  P o d c z a s  k a r n a w a łu  1842 r. 
w ię k s z a  r o l e  b ę d ą  g r a ły  k w ia ty  s z t u c z n e ,  p e r f u m o w a ­
n e ,  n iz  n a tu r a ln e  , h tó r e m i  się  o d  k ilku la t  z d o b io n o .  
P e r f u m o w a n e  te  k w ia ty  w e jd ą  p o w s z e c h n ie  w  m o d ę .  
AV Pul-yżu b o w i e m  z a c z ę to  j u ż  n a ś l a d o w a ć  d o k ła d n ie  
w o ń  r ó ż y ,  f i jo łku  , j a ź m i n u ,  r e z e d y ,  goźdz ika  , l e w k o ­
nii  , w ło s k ie g o  b z u  i t .  d . ,  W i e d e ń  i M c d y j o l a n  p ó j d ą  
z a p e w n e  za p r z y k ła d e m  P a r y ż a ,  z w ł a s z c z a ,  że  sz tu c z n o  
k w ia ty  d łu ż e j  z a c h o w u ją  p r z y j e m n ą  w o ń  i lśn ią c ą  lnu’- 
w ę  n iż  k w ia ty  n a tu r a ln e  , k tó re  c z ę s to k ro ć  su k n .ę  p l a ­
m ią  i j u ż  p o  p ie T w sz y m  t a ń c u  w ię d n ie j ą .

P a n  A l f o n s  K a r r  w  n a jn o w s z y m  n u m e rz e  p ism a  
sw e g o  p o d  n a z w ą :  Osi/, u t r z y m u j e ,  <.e z a b a w n ą  i n a u ­
c z a ją c ą  je s t  rzeczą  w i e d z i e ć ,  j ak ie  gies ta  r o b i ą  a u to r ó -  
w ie  w  czasie  w y p r a c o w a n i a  u tw o r ó w  s w o ic h .  I tak : 
j e d e n  b ę b n i  p a lc a m i  p o  s t o l e ,  d ru g i  z a c ić ra  r ę c e ,  t r z e c i  
gw iżdże  p io se n k ę  , a c z w a r ty  n a c ie r a  s o b ie  c z o ło .  W i ­
k to r  H u g o  s k ła d a ją c  w i e r s z e ,  p r z e c h a d z a  się  p o  p o ­
k o ju ;  A lfred  de A lusse t  pa l i  f a j k ę ;  A n to n y  D e s c h a m p s  

r z c c ie r a  so b ie  o c z y ;  J u l e s  J a n in  p i s z ą c ,  lu b i  z kim- 
o lw ie k  ro z m a w ia ć  ; Ih d z a c  w y p i j a  j e d n e  f i l iżankę ka­

w y  p o  d r u g i e j ;  G a u t h i c r  b a w i  s ię  z sw em i  k o t a m i ;  de  
Y ignćj  p r z y g ła d z a  s o b ie  w ł o s y ;  P a u l  de  K o c k  z a ż y w a  
l a n a k ę ;  a w a s z  n a ju u i ż e u s z y  s łu g a  A lfons  K a r r ,  k ręc i  
i s k u b i e '  s o b ie  w ą s y  tak d ł u g o ,  aż p o k ą d  z b o l u  n ie  
w y k r z y k n ie .
■M■bwjtj! jnaUL

J e d e n  z c ? ł o n k ó w  p o s e l s t w a  duń sk ie g o  o p i s u j e  p o .  
s ł u c h a n ie  11 k ró la  A s z a n tó w  w  s p o s ó b  n a s t ę p u j ą c y :  P o d  
ZiOtćni l iśc iem  s z tu c z n ie  u r o b i o n e g o  d r z e w a  s ie d z i a ł  
k ró l  n a  s z c z ć r o -z ło ly in  t r o n ie .  C a ły  k o rp u s  j e g o  c h u ­
d y ,  i  n a d z w y c z a jn e g o  w z r o s t u ,  o b in a z n n y  b y ł  t łu sz c z e n i  
i z ł o t y m  p ia s lo c m  p o s y p a n y .  Aa g ło w ie  m ia ł  e u r o p e j ­
ski , z ł o t y m  g a lo n e m  l a m o w a n y  h a p c lu s z ,  a b io d r a  o ta-  
c z a ła  z ł o t o - l i t a  p r z e s ło n a .  C a łe  c ia ło  o d  s t ó p  aż  d o  
g ł o w y  o k r y w a ł y  d r o g i e ,  w sze lk ieg o  ga tu n k u  k am ien ie ,  
m a ją c e  k s z ta ł t  n a r a n in ik ó w ,  ł a ń c u c h ó w  i t.  p . ,  a n o g i  
s p o c z y y ,a ł y  n a  z ł o t y m  p o d n ó ż k u .  P r z e d  n im  leże l i  
p ł a z e m  d y g n i t a r z e  p a ń s t w a  z tw a rz ą  o b r ó c o n ą  ku z ie ­
mi.  P r z e s z ło  s tu  o sk a rż y c ie l i  i o s k a rż o n y c h  z o s t a w a ło  
w  t a k i ć m /c  sa inćin  p o ł o ż e n i u .  T u ż  za  ty ln i  d w u d z ie s tu  
o p r a w c ó w  z g o łć m i  m ieczam i  c z e k a ło  sk in ien ia  k r ó l a ,  
k t ó r y  z w y k le  śc ię c ie m  g ł o w y  j e d n e j  a lbo  -drogiej p a r -  
ty i  s p ó r  z a ł a tw  a ł .  P o s e l s t w o  d u ń sk ie  w  d r o d z e  do  t r o n u  
p r z e c h o d z i ł o  w ła ś n ie  p o  p r z e d  j c d ń ę  z. tak ich  p a r t y j  , 
k tó rć j  d o p i e r o  c o  g ło w ę  p o u c i n a n o  — b y ł t o  z a p e w n e  
n ic  b a r d z o  z a c h ę c a j ą c y  w id o k !  K ró l  r a c z y ł  w  n a s t ę ­
p u j ą c y c h  ł a s k a w y c h  w y r a z a c h  p r z e m ó w ić  do  p o s e l s t w a :  
sC I ię tn ie  z a t r z y m a ł b y m  w as kilka m ie s i ę c y  w  mojchn  
p a ń s t w i e ,  ab y  w am  u m o je j  w ie lk o śc i  d a ć  n ie jak ie  w y ­
o b r a ż e n ie .  W id z i rd iż c śc ic  w  k tó r y m  k ra ju  c o ś  p o d o ­
b n e g o ? * —  »Aie w id z ie l i ś m y ,  p a n ie  i k ró lu  w s z y s tk ic h  
k r ó l ó w * ,  o d r z e k ł  p o s e ł ,  r n i e  m asz  w  św ięc ie  t o b i e  
ró w n e g o ! *  — » T o  p rav td a«  , o d p o w i e d z i a ł  k r ó l ,  » n a w e t  
sam  i lóg  w n ieb ie  n ie  o w ie le  j e s t  o d e m n ie  w ię k s z y !*  

l ) o  d z i e j  ó w  ii1 o d y .  D a m y  w e  F ra n c y i  ub icT a ły  
s ię  z p o c z ą tk u  j a k  z a k o n n ic e ;  p ó ź n i e j  p r z y b r a ł y  s t r ó j ,  
k t ó r y  do  s t r o j u  R z y n j la n e k  b y ł  p o d o b n y ;  w k r ó t c e  p o -  
t ćm  n a s t ą p i ł y  k o r n e t y  w  ksz ta łc ie  s e r c a ,  za tćm i  w e ­
s z ł y  w  m o d ę  n a jd z iw a c z n ie j s z e  r o g i ,  p i r a m id y  i s to ż k i ,  
a m ie j s c e  t y c h  z a s t ą p i ł y  z n o w u  b a r d z o  n iz iu tk ie  c z ć -  
p c c z k i , p o  k tó r y c h  n a s t a ły  p o d o b n e  d o  inęzkicli  k a p e ­
lu sz e  z p ió r a m i .  A a d w o r z e  I z a b e l i  b a w a rsk ie j  z a c z ę to  
c d s ł a n i a ć  s z y j ę  i gors .  K o l o r  ż a ł o b n y ,  k tó rą  p r z c d t ć m  
b y ł  b i a ł y ,  A lina  z a m ie n i ła  na  c z a r n y .  Z a  1 r a ń c isz k a  
l i  n a s t a ł y  r o b r o n y  z ro g ó w k a m i  (eerWytidins) .  K a ta - .  
r z y n a  m c d y c e j s k a  m ia ła  w ie lk ie  u p o d o b a n i e  w  p r z e p y ­
sz n y m  s t r o ju  i z a p r o w a d z i ł a  r ó ż  p o m i ę d z y  f ra n c u k ic -  
mi d a m a m i .  H e n r y k  IV .  p r z y w r ó c i ł  z n o w u  d o b r y  smak 
i p r o s t o t ę .  Z a  j e g o  c z a s ó w  n a s t a ły  sztvvvnc k o ł n i e r z y ­
ki i k ryzy ,  Z  t ć m  w szystk ie '111 m o d a  H e n r y k a  w k r ó tc e  
p r z e m i n ę ł a  ; z a r z u c o n e  b ró d k i  i p ła s z c z e  , n p o j a w i ł y  
s ię  d łu g ie  , p r z e s t r o n n e  o d  d o ł u  aż d o  g ó r y  guzikami 
p o z a p i n a n e  u b i o r y ,  c z e r w o n e  p o ń c z o c h y ,  c z w o r o b o ­
czne  t r zew ik i  i o g r o m n e  p e ru k i  , c o  r a z e m  w z ię t e  j far-  
d z *  ś m ie s z n i e ,  a n a w e t  n ie z g ra b n ie  w y g lą d a ło .

W r ó b e l  u c z o n y .  W  p e w n e  11 t o w a r z y s t w i e  
w s z c z ę ł a  s ię  r o z m o w a  o p r z y m i o ta c h  n i e k t ó r y c h  z w ie ­
rząt '.  P r z y  tej s p o s o b n o ś c i  o p o w i a d a n o  także  z a b a w n y  
w y p a d e k  n a s t ę p u j ą c y :  G o s p o d a r z  s z y n k o w n i  p o k a z y ­
w a ł  r az  j e d n e m u  z s w o ic h  gości  w r ó b l a  k t ó r y  na  j e ­
go ro zk az  ki lka p i ę k n y c h  m c lo d y j  o d ś p i e w a ł .  P o - k a ż ­
dej  p i o s e n c e  o t r z y m y w a ł  w n a g r o d ę  m ą c z n c g o  ro b a k a .  
W r ó b e l  t e n  tak  d a le c e  p o d o b a ł  s ię  g o ś c i o w i ,  iż d a ł  
za  n ie g o  zn a c z n ą  k w o tę .  P r z y j e c h a w s z y  d o  d o m u ,  
c h c i a ł  s ię  n a b y t y m  śp ie 'w akiem  p r z e d  swojd"Ż;oną p o ­
p i s a ć .  R o z k a z u je  m u  w ię c  ś p i e w a ć ,  g ła szcze  g o ,  d a j e  
m u  ż e r u ,  a le  n a d a re m n ie  —  w r ó b e l  ani p i s n ą ł .  T a k  u-  
p l y w a  kilka m i e s i ę c y ;  w ła ś c ic ie l  b ie r z e  s ię  n a  s p o s o ­
b y ,  w d z ie w a  ziedonę m y c k ę  n a  g ło w ę  i w  ,y in s t r o ju  
p r z e d  w r ó b l e m  s ta je  i ś p i ć w a ć  m u  każe .  A w r ó b e l  j a k  
d a w n ić j  p o p i s y w a ć  s ię  z a c z ą ł .
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